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0 właściwy stosunek 
urzędników do ludnościQPONMLKJIHGFEDCBA

Szef rządu przypom niał władzom sta-
Wojna na Dalekim Wschodzie

rościńskim „postawowe zlecenia'4, dotyczą

ce stosunków urzędników do ludności. Ten 
„savoir vivre44 m iędzy urzędnikiem staro

stwa powiatowego a m ieszkańcem powia

tu został przez generała Sławoj-Składkow- 
skiego ustalony już dwukrotnie: W [ecie 
i jesieni ub. r. W idocznie nie ze stuprocen 

towym skutkiem, gdyż jak w najnowszym  
zarządzeniu szef rządu stwierdza „zarzą

dzenia jego w sprawie przyjmowania inte

resantów przez starostów oraz w sprawie 
stosunku urzędników ’ do ludności nie są 
należycie przestrzegane44.

W obec tego trzeba było raz jeszcze 
wrócić do tej sprawy. I to się właśnie sta
ło.

Treść „podstawowych zleceń4* szefa 
rządu daje się, tłumacząc z języka urzędo

wego na język popularny, tak ująć:

Każdy obywatel m a prawo do tego, by 
go osobiście przyjął starosta powiatowy. 
Każdy bez względu na pochodzenie, wy

znanie i stanowisko społeczne. A więc za

równo właściciel folwarku jak i fornal, 
fabrykant jak i kupiec jak i robotnik fa

bryczny czy straganiarz, chłop białoruski 
czy sklepikarz żydowski.

Jak m a to uczynić? Po prostu, począ

wszy od godziny 9,00 z rana do budynku  
starostwa, gdzie m usi być urządzona izba 
z ławkam i do siedzenia, wejdzie i zgłosi 
prośbę o przyjęcie go przez starostę. Niż-] 
si funkcjonariusze, np. woźni, którzyby ta-| 
kiego interesanta nie wpuścili, m ają być] 
natychm iast wydaleni ze służby. Przyjęcia  
m ają się odbywać co dzień we wszystkich 
dniach urzędowych. Nie wolno —  jeśli się! 
zgłosi większa ilość ludzi —  odraczać przy-] 
jęć na inne terminy. Czas przyjęć m usi za-| 
tern być przedłużony, aż lista zgłaszają

cych się zostanie wyczerpana.

Tyle co do form y i organizacji tyci 
przyjęć. Ale również co do m eritum za 
łatwiania tych spraw „podstawowa zalece

nia44 prem iera zawierają bardzo ważne po

stanowienia. Otóż szef rządu dom aga się. 
aby załatwianie interesantów  było „konkre

tne i kom petentne44, aby interesanci byli 
traktowani „bezwzględnie sprawiedliwie44

Cóż to w praktyce oznacza? Konkret 
ne i kom petentne załatwianie następuj* 
wtedy gdy obywatel, m ający jakąś sprawę 
w urzędzie, dostaje się od razu przed obli

cze urzędnika, upoważnionego do powzię

cia decyzji i gdy jego prośba nie spotka się 
na sztuczną barierę przeróżnych  form alno

ści, a z chęcią wniknięcia od razu w m eri
tum sprawy.

Swego czasu obiegał kabarety skecz, o- 
brązujący wędrówki po urzędach bieda

ka, który pukał do niezliczonych drzwi roz

m aitych urzędów, zdarł kilka par zelówek  
i osiwiał, zanim doczekał się załatwienia 
swej prośby o.... sprostowanie jakiegoś błę

du w jego dokum entach osobistych. Przez] 
cały czas swej wędrówki nie sposób m u 
było trafić do.... kom petentnego czynnika 
władzy, ani ukazać.... konkretnego załat
wienia.

Jest to oczywiście doskonały temat do 
kabaretowego skeczu, do budzącej wybu

chy śm iechu satyry —  ale poza lokalem  

zabawowym jest to zjawisko, budzące głę
boki sm utek ....

I z tym właśnie trzeba skończyć. Bo 
przy stoliku kawiarnianym  lub na zebraniu  
towarzyskim „hadko słuchać44 — jak m a

wiał śp. Podbipięta —  pocieszne gatki biu

rokratyczne44, ale przed południem , w ’ go

dzinach urzędowych, stosunek urzędników  
do ludności m usi się układać na tej płasz

czyźnie, którą ustalił gen, Sławoj Składko-

TOKIO. Kom unikat dowództwa wojsk 
japońskich w Chinach.

Front Szansi: Od trzech dni lotnictwo  
japońskie bom barduje objekty wojskowe 
w m . Tajuan, stolicy prowincji Szansi. Zni

szczono bom bami osiem sam olotów, stoją

cych przy hangarach, strącono jeden sam o

lot po walce powietrznej.

Front środkowy: Korpus m aszerujący 
wzdłuż kolei Tientsin-Pukou zajął Teczou  
w prowincji Szantung.

Front szanghajski: W ojska japońskie za 
jęły trzy wsie chińskie na północnym od

cinku. Lotnictwo pod osłoną sztucznego 
dym u bom bardowało skutecznie stanowi

ska chińskie przy gm achu „Prasy handlo

wej44.

Front południowy: Sam oloty japońskie 
bom bardowały dziś trzy razy objekty woj

skowe pod Kantonem . Jeden sam olot ja

poński został strącony.

SZANGHAJ. Bitwa, która od trzech 
dni trwa na froncie szanghajskim , rozwija 
się w dalszym  ciągu. Są to najgwałtowniej

sze starcia od wybuchu działań wojennych. 
Od piątku toczą się starcia na wszystkich 
odcinkach frontu szanghajskiego ale naj

gwałtowniejsze zm agania zachodzą na pół

nocnym odcinku frontu szanghajskiego. 
Artyleria japońska bezustannie ostrzeliwu- 
je Putung.

Przedstawiciel arm ii japońskiej oświa 
dożył dziennikarzom , że kolumny japoń

skie pom im o zacięteg ooporu Chińczyków, 
posuwają się naprzód. Postępy uczynione 
przez oddziały japońskie, są szczególnie 
znaczne na północy Szanghaju. Na froncie

M ussolini przem awia na Polu M ajowym

wski. Bo jest to w żywotnym interesie za

równo państwa jak i społeczeństwa, zaró

wno sam ego urzędnika jak i zgłaszającego 
się do urzędu obywatela. Z pewnością po- 

rygorystycznym  zastosowaniu „podstawo

wych zaleceń 44 prem iera nasze urzędy prze

staną się użalać na przepracowanie i na 
sterty „papierków 44, jakie się w nich pię. 

trzą —  a szerokie rzesze ludności na m ar

którego szerokość nie przewyższa 8 km ., 
pod Liu-Hangiem  Japończycy posunęli się 

o 50 do 1500 m tr. W alki były niesłycha

nie m ordercze. Dopiero w ostatniej chwili 
straciły nieco na intensywności.

Na odcinku Lotien wojska japońskie 
poczyniły również pewne postępy.

PEKIN. W edług Reutera, Chińczycy w

Centrala japońskiej służby prasowej
W obecnie trwającym zatargu 

zbrojnym między Japonią i Chinami 
niezwykłą rolę odgrywają wojenne 
środki pomocnicze. Wśród nich na je
dno z pierwszych miejsc wysuwa się 
służba prasowa. Jest ona skoncentro
wana dzięki pomocy japońskiego mi
nisterstwa spraw zagranicznych w 
potężnej agencji telegra licznej ,.Do- 
mei“. O rozmiarach jej organizacji 
pracy świadczy, że wysłała ona na 
front 150 korespondentów wojennych. 
Aparat radionadawczy wyraża się

Sankcje przeciw nanczycielom
Opublikowane zostało przez urzędowy 

PAT. zarządzenie m inistra oświaty, które 
brzmi:

„Jako protest przeciw czasowemu za

wieszeniu Związku Nauczycielstwa Pol

skiego, rozpoczęły pewne wywrotowe czyn

nowanie czasu i przedługą drogę w załat

wianiu swych spraw.

Gen. Sławoj-Składkowski pozwolił każ

dem u obywatelowi, który w ciągu trzech  
dni nie zdołał dotrzeć do starosty, napi

sać o tym list czy nawet zatelegrafować do 
siebie.

Spodziewajm y się, że nie zajdzie po 
trzeba fatygowania pana premiera.

Chinach Północnych grom adzą wielkie siły 
czyniąc rozpaczliwy wysiłek powstrzyma

nia postępów wojsk japońskich. 29 Jywi- 
zyj chińskich znajduje się w odległości 80 
m ii. na południe od Paoting. Przednie stra

że japońskie są w Hsinlo o 30 m il na pół

noc od Szih-Cza-W ang. M ożliwym jest, iż 
w pobliżu tej m iejscowości rozegra się de

cydująca bitwa.

liczbą 18 nowocześnie skonstruowa
nych „superów“. Odbiorniki te podają 
drogą radiotelegraficzną, szyfrową i 
otwartą komunikaty dostarczane z 
placu boju. Każdy komunikat prze
chodzi przez staranną selekcję ofice
rów sztabowych i dziennikarzy, urzę
dujących w oddziałach agencji w 
1 ientsinie i Szanghaju. O znaczeniu 
agencji „Domei’" świadczy fakt, że 
rozporządza ona własnymi liniami te
lefonicznymi długości 16.000 km.

niki, często niczym nie związane z nauczy

cielstwem , akcję m ającą na celu zakłócenie 
norm alnej pracy szkoły.

Przypominam wszystkim nauczycielom  
że piastowanie urzędu publicznego nakła

da na nich zszczególne obowiązki wobec 
państwa i społeczeństwa, które przyjęli na 
siebie, składając przysięgę służbową. 0- 
strzegam równocześnie, że nauczyciel, któ

ry nie um ie zastosować się do zarządzeń  
swych władz, traci m oralną podstawę do 
wykonywania swego zawodu, gdyż nie bę

dzie m ógł żądać od swych wychowanków  
takiegoż podporządkowania się własnym  
zarządzeniom .

Polecam  władzom szkolnym  wyciągnąć 
j w stosunku do winnych naruszania obo

wiązków służbowych w związku z wym ie

nioną akcją jak najdalej idące konsekwen
cje44.

M inister W . R. i O. P.

w zastępstwie (— ) Błeszyński 

W arszawa, dnia 3 października 1937 roku.

Szybowiec runął na widza
CHOJNICE. Podczas lotów szybow 

cowych urządzonych z racji tygodnia L. 
O. P. P., uległ nieszczęśliwem u wypadko

wi 18-letni uczeń gim nazjalny Bronisław  
Szyjkowski. W ypadek m iał następujący 
przebieg.

Pod sam koniec pokazów szybował pi

lot szybowcowy p. Niemczyk,który w pe

wnym m om encie stracił panowanie nad

sterem , gwałtownie skierował szybowiec 
na ziem ię, wprost na stojącego na boisku  
Szyjkowskiego. Pen widząc grożące m u 
niebezpieczeństwo padł na ziem ię w na

dziei, że szybowiec przeleci nad nim . Nie

szczęściem szybowiec uderzył go dziobem  
w tylną część głowy, rozcinając m u cza

szkę. Pilot szybowcowy z wypadku lego 
wyszedł bez szwanku.

Ofiarę wypadku odwieziono natych

m iast do zakładu św. Borom eusza, gdzie 
pierwszej pom ocy udzielił m u dr M akowski

■OStwierdził on głębokie przecięcie głowy i 
■groźny stan rannego.
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idonosi pod pow yższym  tytułem o ze- rezolucję, m usiaiaby się dom agać co
\X ty c h d n ia c h w y k r y to n a o b sza r z e  

p o w ia tu to r u ń sk ie g o  w ie lk ą  a fe r ę se k su a l

n ą , n ie u s tę p u ją c ą p o d  w z g lę d e m  r o z m ia 

r ó w i o h y d y g ło śn e j sw eg o c z a su a fe r z e  
„ b isk u p a * * se k ty m a rw ia w ick ie j K o w a lsk ie  
g o w  P ło c k u .

N o w o w y k r y ty  sk a n d a l je s t ty m  se n sa -  
c y jn ie jsz y , ż e w  r o li p r z es tęp c y  se k su a ln e 

g o w y stęp u je w ła śc ic ie l m a ją tk u N ie m ie c ,  
b y ły k a p ita n a r m ii p r u sk ie j .

B a g n e m  z g n iliz n y  o k a z a ł s ię d w ó r  
ją tk u z ie m sk ie g o P r z y sie k , p o ło ż o n y  
d a le k o  T o r u n ia , b a h a te re n i a fe ry je s t  
ło 6 0 ła t l ic z ą c y w ła śc ic ie l m a ją tk u N e u 

m a n n b ę d ą c y —  ja k  ju ż z a z n a c z y liśm y —  
N ie m ce m .

tn a -  
n ie -  
o k o

d o  
p o 

T A J E M N IC A D W O R U W  P R Z Y S IE 
K U .

O d s ło ń m y r ą b e k ta je m n ic y n ie c n y c h  
p r a k ty k u p r a w ia n y c h  b e zk a r n ie p r z ez d łu  
g ie  la ta  w  z a c isz n y ch  p o k o ja c h  d w o ru  p r z y  
s ie ck ie g o .

O d 1 9 3 0 r o k u N a u m a n n z w a b ia ł 
s ie b ie n ie le tn ie d z ie w c z ę ta p o lsk ie z

śr ó d sw o je j s łu ż b y fo lw a r cz e j, to z n a cz y  
c ó rk i z a tr u d n io n y c h w jeg o m a ją tk u r o 

b o tn ik ó w , w w ie k u p o n iż e j ła t 1 5 , ta m  
r o z b ier a ł je , fo to g r a fo w a ł n a g ie i d o p u sz 

c z a ł s ię n a  n ic h  c z y n ó w  lu b ie żn y c h  w  sz cz e  
g o ln ie w y r a fin o w a n y sp o só b .

2 0 0 F O T O G R A F II P O R N O G R A F IC Z 

N Y C H .

O g łę b o k ie j p e r w er s j i te g o o so b n ik a  
św ia d c zy fa k t , ż e p o d c z a s r e w iz j i, p r z e 

p r o w a d z o n e j u N e u m a n n a w ła d z e sk o n fi

sk o w a ły a ż 2 0 0 z d jęć p o r n o g r a f ic z n y ch , 
n a k tó r y c h m ię d z y in n y m i f ig u r u ją ta k ż e  
d z ie w c zę ta z e s łu ż b y  fo lw a r c ze j z a tr u d n io 

n e w  P r zy s ie k u .

Z d a je s ię , ż e N e u m a n n  w y stę p n e j sw ej  
p r a k ty c e d a w a ł r ó w n ież „ so lid n e p o d s ta 
w y te o r e ty c z n e 1 4 , g r y ź w ła d z e z n a la z ły u  
n ie g o  d o ść p o k a ź n y z b ió r n ie m ie c k ic h  w y

d a w n ic tw  p o r n o g r a fic zn y c h , s ie ją c y c h p o d b r a n iu p r o te s ta cy jn y m  i
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le n a jo h y d n ie jsz e j d e p ra w a cji.

W  O B A W IE  P R Z E D  U T R A T Ą P R A C }

P r z ez s ie d em  la t tr w a ły te o b r z y d li

w o śc i u p r a w ia n e  n a  d z ie w cz ę ta c h  p o lsk ic h . 
J e ż e li p r z ez ta k d łu g i c z a s n ie w y sz ły  o n e  
n a ja w  to je d y n ie w sk u te k te rr o r u , ja k i 
N e u m a n n  s to so w a ł ja k o  p r a c o d a w c a . U sta 

lo n o , ż e sk o ro d z ie w c z y n a  n ie b y ła p o w o i 
n ą je g o z a c h c ia n k o m , o tr zy m y w a ła  g o r sz ą  
p r a cę . M ilc z e li r ó w n ież r o d z ic e o fia r w  
o b a w ie p r ze d u tra tą c h le b a . D o p ier o o -  
b e c n ie p r z y p a d k o w y z b ie g o k o lic zn o śc i  
sk ie ro w a ł c z u jn e o k o w ła d z n a d w ó r w  
P r z y s ie k u .

N A R E S Z C IE P O D  K L U C Z E M .

P o r ew iz ji m ie szk a n io w e j, k tó ra d a la  
m a te r ia ł o b c ią ża ją c y b y łe g o k a p ita n a  
w o jsk p r u sk e h , z p o le c en ia p r o k u r a to r a  
a r e sz to w a n o N e u m a n n a , k tó r y z o s ta ł o sa 

d z o n y w  w ię z ie n iu ś led c z y m  w  T o r u n iu . 
W  te n sp o só b  w ła d z e u n ie sz k o d liw iły n ie 

b e z p ie c zn e g o d e p r a w a to ra n a sz e j m ło d z ie  
ż y , k tó r y w y k o r zy s tu ją c  sw o je s ta n o w isk o  
w ła śc ic ie la m a ją tk u  n a p o lsk im  P o m o r zu , 
w y w ie ra ł d e m o r a liz u ją c y w p ły w n a sw e  
p o lsk ie o to c z e n ie .

T O  T Y L K O  K U L T  C IA Ł A .

C h a r a k ter y s ty c z n e b y ło t łu m a c z e n ie  
s ie N e u m a n n a p o d c z a s p ie rw sze g o p r z e 

s łu ch a n ia ; o św ia d c zy ł o n m ia n o w ic ie , ż e  
u p r a w ia ł „ k u lt c ia ła ’ 4 , c o w e d łu g n ie g o  
n a le ży  d o  sw o b o d n e j s fe ry  d z ia ła ln o śc i lu 

d z k ie j .

N e u m a n n o w i g r o z i w y so k i w y m ia r k a 

r y i p r z y c zy n i s ię d o te g o  n ie w ą tp liw ie ta  
o k o lic z n o ść o b c ią ż a ją c a , k tó r ą k o d e k s  
k a r n y o k r e ś la ja k o w y k o r z y sta n ie s łu ż b o  
w e g o s to su n k u z a le żn o śc i.

W ie ść o u ja w n ien iu  sk a n d a lu N e u m a n  
n a w y w o ła ła w śró d n ie m ie c k ic h  s fer z ie 

m ia ń sk ic h n a P o m o r z u  d u ż e p o r u sze n ie .

_____ pod pow yższym  tytułem o ze- 
i ogłasza za  

..Polską Zachodnią" następującą rezo 
lucję, przyjętą na w iecu publicznym :

Żądam y:
1. Zastosow ania takich środków  

w zględem m niejszości niem ieckiej w  
Polsce, jakie stosują do Polaków w  
N iem czech.

2. W ydania zakazu sprzedaży ga
zet niem ieckich w Polsce.

3. O graniczenia zezw oleń na w y 
jazd do N iem iec.

4. Zlikw idow ania szkól średnich i 
pow szechnych do liczby polskich w  
N iem czech, a w szczególności gim na
zjum niem ieckiego w larnow skich  
G órach.

5. Zniesienia nabożeństw niem iec
kich.

6. W ydalenia optantów poniew aż  
i Polaków  też w ydala się z R zeszy.

7. O debranie zapom óg tym  N iem 
com , którzy uciekali do N iem iec.

8. Parcelacji dóbr hr. D onners- 
m arcków .

9. Skrócenia godzin policyjnych w  
lokalach niem ieckich i odebrania 
N iem com w szelkich koncesyj.

10. U sunięcia napisów niem ieckich  
z lokali publicznych.

11. R ozw iązania niem ieckich orga
nizacyj. i

12. R ów nież dom agam y się zajęcia  
zdecydow anego stanow iska w zględem  
G dańska, gdyż m usi on odczuć silę i 
potęgę Państw a naszego. N ic m ożem y  
bow iem  tolerow ać, aby obyw ateli pol
skich w ładze gdańskie aresztow ały i 
siłą zm uszały dzieci polskie uczęsz
czać do szkół niem ieckich. Sw aw ola  
gdańskiego osiołka m usi być ukróco 
na.

D o pow yższej rez ’olucji dala „K at- 
tow itzer Ztg.“ pełne ironii uw agi, pi- 
sząc, że rezolucji tarnogórskiej prze
w yższyć już nie m ożna. G dyby inna

ąc  
dom agać co  

najm niej internow ania w szystkich ży- 
jących w Polsce N iem ców , lylko w  
ten sposób m ożna przegórow ać rezo
lucję tarnogórską.

W  obec pełnych ironij uw ag pism a  
niem ieckiego pytam y się:

1. C zy w iN iem czech sprzedaw ają 
gazety polskie na ulicach jak w Pol
sce?

D ii

niem ieckiem u w Pol-

w yjazd do Polski?
3. C zy stan szkolnictw a polskiego  

w N iem czech dorów nuje  choć w  cząst
ce szkolnictw u  
see  ?

4. C zy nie  
polskich?

znosi się nabożeństw

lokalach publicznych  
znajdują się napisyi restauracjach  

polskie?
6. C zy nie ogranicza się działalność  

tow arzystw  i organizacyj naszych?
7 . C z y w  k in a c h n ie m ie c k ic h g r a ją  

po polsku ?

B

T R A M W A J E G D A Ń S K IE W O B E C  

P O L S K IE J M Ł O D Z IE Ż Y  S Z K O L N E J

Jak się dow iadujem y, Zarząd  
tram w ai gdańskich odm ów ił w tych  
dniach udzielania zniżek polskiej m ło
dzieży szkolnej, uzasadniając to tym , 
że w tym tygodniu w szkołach gdań 
skich zarządzono szkolne w akacje  
kartoflane. Zarządzenie to dotknęło  
m łodzież G im nazjum Polskiego w  
G dańsku, które ze w zględu na prze
dłużenie długich w akacyj, m a obecnie  
naukę. N ależy się spodziew ać, że za
rząd tram w ai gdańskich zechce przy 
znać zniżki m łodzieży polskiej, w in
nym  w ypadku stanow isko to byłoby  
niezrozum iałe, gdyż na zm ianę ferii 
w ła d z e sz k o ln e g d a ń sk ie u d z ie liły u -  
przednio sw ojej aprobaty.

MARJANBRONISŁAWSKI
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Z pom pą w ielką i w ystaw ą odbyło  
się otw arcie knajpy Elardena. G ospo 
darz sprosił m nóstw o gości, zam ów ił 
m uzykę i przygotow ał dla każdego z 
zaproszonych nrałe podarki z ogło
szeniem now ootw artego kkalu. Za
baw a rozpoczęła s'i<ę w ieczorem  i trw ała  
do rana. R zecz prosta, że nikt nie  
płacił za napoje i przekąski, to H ar
den chciał poczęstunkiem zjednać so
bie przyszłych stałych klientów . D w óch  
bufetow ych w białych fartuchach i czy
ściutkich kaftanach roznosiło butelki 
i tace z przekąskam i, a gospodarz pod
chodził do coraz innego stolika i za
praszał i nam aw iał do picia i jedzenia. 
M uzyka przygryw ała od ucha, huczno  
było, w esoło i gw arno, a tw arz gospo
darza porum leniała radością, że docze
kał w reszcie ziszczenia długoletnich m a
rzeń.

N ie tak różow o przedstaw iał się in
teres w kilka dni po otw orzeniu. D o  
now ej knajpy nieliczni przychodzili  goś
cie. C i, którzy w pierw szym dniu pili, 
jedli i baw ili się kosztem H ardena, o- 
grom nic chw alili now y zakałd, ale sam i 
nie często zjaw iali się. Jedyną kliente
lą szynku H ardena byli robotnicy por
tow i, którzy po pracy w padali naszklan  
kę piw a lub kieliszek w ódki i, nie tracąc  
w iele pieni,ędzy, godzinam i całem i gry 
w ali w dom ino lub karty, paląc przy  
tern m oc cygar i fajek, że błyszczący  
i czysty lokal zam ieniał się w praw 
dziwą w ędzarnię.

H arden zaczął się niepokoić. B ył pew 
ny, że skoro tylko zostanie w łaścicie
lem upragnionego sizynku, zaraz popły
ną szerokim strum ieniem dochody do  
now ej, w spanialej kasy. Tym czasem  ow e  
dochody były bardzo nikłe, a za to  
w ydatki m nożyły się z każdym  dniem . 
Po kilku tygodniach m usiał loddalić jed 
nego „barlendra“ a za jakiś czas po
szedł i drugi. G ospodarz sam m usiał 
obsługiwać nielicznych gości. D ługi 

m nożyły się i rosły, a interes szedł 
coraz m arniej.

H arden nie tracił nadziei. M ając co 
raz w ięcej znajom ości, pożyczał na  
w szystkie strony, jednem i pożyczkam i 
spłacał drugie i tak zręcznie law irow ał, 
że" z końcem roku jeszcze trzym ał się 
przy szynku. C zuł jednak, że jeżeli 
interes się nie popraw i, drugiego roku  
już nie w ytrzym a. Trzeba było nagw ałt 
szukać ratunku przed bankructw em . 
D ochody zakładu m usialy się pow ięk 
szyć za w szelką cenę. A pow iększyć 
je m ożna było tylko przez w abienie  
stałych gości i takich, którzy nie li
czyliby się z każdym centem , jak to  
czynili dotychczasow i byw alcy.

K onibinow ał tedy M ajk H arden na  
w szelkie sposoby i w reszcie przyszedł 
do przekonania, że najlepiej będzie  
zw abić do knajpy zaw odow ych kar
ciarzy. Tacy naprow adzą najrozm ait
szych gości i będą ich ogryw ać, aprzy- 
tem , rzecz prosta, w łaścicielow i lokalu  
odciąga się procenty, co sam o w sobie, 
nie licząc już zysku z pijatyki, jaka  
się zw ykle przy kartach odbyw a, sta
now i pow ażny dochód.

Szynkownia H ardena w sam raz na
daw ała się na tajem ny dom  gry. Lokal 
był na uboczu, przy niezbyt ludnej 
ulicy i składał się z dużej sali, w któ 
rej był bufet, czyli „bara“ i kilka sto
lików , oraz z dw ócli m niejszych poko 
jów . które m iały w yjście prow adzące na  
podw órko dom u. D w a te m niejsze po 
koje znakom icie nadaw ały się dla kar
ciarzy. H arden zaopatrzył okna w  cięż
kie, dobrze przysłaniające story, drzw i 
poobijał grubem  suknem , aby nie prze
puszczał odgłosów gry i brzęku pień ę- 
dzy do głów nej sali, i przygotow ał 
w szystko odpow iednio do potrzeby.

Spelunka gry była gotow a. C hodziło 
tylko o zw abienie do niej graczy. W ie
dział H arden, gdzie ich szukać. Jeszcze  
z chłopięcych czasów pam iętał, że w  

w ielu podrzędnych knajpach w oko
licy B ow ery i C zternastej ulicy znajdo 
w ały się jaskinie gry, których w łaści
ciele opłacali się policji i bezkarnie u- 
praw iali w sw ych lokatach w szelkiego  
rodzaju hazardy. W porów naniu do  
L\ch obskurnych i brudnych sizynków , 
lokal H ardena był pałacem i M ajk słu
sznie spodziew ał się, że skoro uda m u  
się ściągnąć tylko kilku karciarzy, ci 
rozniosą w ieść o now ej spelunce, bez
pieczniejszej i w ygodniejszej, i w krótce  
dw a jego pokoje zapełnią się najpo- 
płatniejszym i gośćm i.

Przez kilka w ieczorów chodził po  
znanych sobie m iejscach gry i robił 
znajom ości. B ez w ielkiego trudu zw er
bow ał kilku zaw odow ych graczy, zapro
sił ich na suty poczęstunek do siebie  
i jasno przedstaw ił, że korzystniej bę
dzie dla nich sprow adzać upatrzone  
ofiary do jego knajpy, niż do daw nych, 
zbyt już osław ionych spelunek. W śród  
now ych znajom ości znajdow ał się je
den ,.ptak niebieski” , nazw iskiem G er
ber, który bez ogródek ośw iadczył go
spodarzow i, że gotów jest obrać sobie 
głów ną kw aterę u niego pod w arun
kiem , że będzie dopuszczony do części 
zysków z gry.

H arden zgodził się bez nam ysłu. D o
brze rozum iał, że tylko w  spółce z kim ś 
m ocno rafinow anym i nieskrupulatnym  
m oże spodziew ać się pow odzenia sw ej 
jaskini gry. U m ow a stanęła w ten spo
sób, że G erber będzie sprow adzał gra
czy, nam aw iał ich do gry i picia, a 
w zam ian im a otrzym ać czw artą część 
czystego zysku.

Jakoż w krótce zaczęły się złote czasy  
dla H ardena. G erber sam rzadko gry 
w ał, bo nie m iał dosyć w praw y  do sztu
czek szulerskich, ale za to był niezrów 
nanym naganiaczem . C odziennie pra
w ie potrafił sprow adzać now ych graczy  
i tak um iejętnie zabierał sóę do nich, 
że w  żadnym  w ypadku, ogołoceni przez 
specjalistów , nie m ieli urazy do> now e
go przyjaciela, który często naw et da
w ał sw oje pieniądze do spółki i prze
gryw ał je razem , z nim i.

Zyski H ardena były bardzo w ielkie. 
G rano przew ażnie w pokiera i z każ
dego rozdania kart, o ile na stole zna
lazło się ponad p ’ęć dolarów , odsuw a
no pięć procent dla gospodarza. K to  
zna tę grę —  w ie, że odbyw a się szybko  
i pieniądze w bardzo raźnem tem pie  

przesuw ają się z rąk do rąk. Zaślepieni 
gracze nie zdają sobie jednak spraw y, 
że przez kilka godzin gry, ow e pięć 
procent, ściągane dla w łaściciela lokalu  
za dostarczenie kart i um ożliw ienie 
gry, ciągle uszczuplają zasoby w szyst
kich biorących udział w grze i często  
zdarza się, że każdy z grających prze
gra znaczniejszą sum ę, a nikt jej nie  
w ygra. W szystko znajdzie się w kie
szeni gospodarza.

A le darem nie próbowałby kto tłum a
czyć to zw olennikom hazardu. U w a
żają, że pięć centów od dolara — to  
dsrobnostka w porów naniu z tern, co  
m ożna w ygrać. •Zapom inają o tern, że 
Składa się z dw udziestu tylko pęcio- 
centów 7ek, i jak głupie ow ce dają się 
strzyc przebiegłym w łaścicielom spelu
nek, którzy dzielą się zyskiem z naga
niaczam i i zaw odow ym i graczam i.

Popraw iło się tedy znacznie położenie 
H ardena. Z końcem  drugiego noku po- 
spłacał najbardziej piekące długi i od 
zyskał zachw iany kredyt w hurtow -  
niach w ódek i ibrow arach. Tylko jesz
cze dw a tysiące dolarów był w inien  
B urskiem u, ale o ten dług nie kłopotał 
się, bo nie przypuszczał, żeby B urski 
w krótce zażądał pieniędzy.

U regulow awszy w ten sposób sto
sunki m ater jakie, H arden począł roz
glądać się w śród znajom ych kobiet. 
Sprzykrzyło m u się kaw alerskie życie. 
Zapragnął żony i gospodyni dom u. Jako  
w łaściciel dobrze idącego interesu  m ógł 
się spodziew ać, że bez trudności znaj>- 
dzie m łodą, przystojną i, co najw ażniej
sze, posażną pannę czy w dów kę, tem - 
bardziej, że sam był m ężczyzną dosko
nale zbudow anym , zgrabnym  i przystoj
nym .

Jakoż w krótce znalazł odpow iednią  
dla siebie partję. B yła to córka boga
tego N iem ca, szynkarza z Jersey C ity. 
Jedynaczka, do najw yższego stopnia  
rozpieszczona przez rodziców , G reta  
H olzer, już jako szesnastoletnia panien
ka rzuciła się w w ir szalonego życia, 
zabaw y i uciechy. W idu m iała adora
torów , ale do m ałżeństw a jakoś .nie 
przychodziło. K aw alerow ie, uw ijający  
się dokoła pięknej i w esołej szynka- 
reczki, chętnie z nią przestawali, cho
dzili na tańce i zabaw y, ale gdy nadcho
dziła potrzeba ośw iadczenia się o rękę  
panny, zw ijali chorągiew kę i ustępo
w ali m iejsca innym . i
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka J

Bandycki napad 
na skład zegarmistrza

Ohydna zbrodnia
P L E S Z E W . W  nocy z p ią tku na sobo 

tę w dn iu 2 październ ika br. trze j zam a 

skow an i bandyci urządzili napad na sk ład  

zegarm istrzow sk i C zesław a K oszaka przy  

u licy P oznańsk ie j. W  nocy , gdy n ie by ło  

w łaścicie la w dom u, trze j zam askow an i 

bandyci w łam ali się do jego m ieszkan ia od  

strony podw órza . W  m ieszkan iu zasta li 

śp iącą żonę i dzieci. A by bezp ieczn ie j m o 

g li dokonać rabunku , sk rępow ali sznura 

m i żonę zegarm istrza i dzieci, następn ie  

spuścili odsłon ię te żaluzje sk ładu , k tó re  

jak zw ykle n ie by ły spuszczone i przystą 
p ili do rabunku .

Ł upem bandy tów pad ło w iele cennych  

przedm io tów , zegarków  itd . P o dokonan iu  

rabunku bandyci spoko jn ie odsłon ili żalu 

zje i w yszli n iespostrzeżen i przez  

na u licy i zn iknęli. W  sk ładzie i w
n ikogo  

m iesz-

cza na 20 .000 zł.

P o pew nym  dop iero czasie żon ie  

m istrza udało się n ieco rozluźn ić

zegar-  

w ięzy  

zsunąć się z łóżka a po przedostan iu się do

O T V r O C R . N iezw ykle zbrodn iczego za- 
sk ładu , o tw orzy  ć drzw i na u licę i w szcząć  I m achu dokonano ostan io na m łodą 18-le t- 

alarm . N a sku tek alarm u przyby ła po lic ja dziew czynę w O tw ocku . Z am ieszkała  

i rozpoczęła dochodzen ia . D ochodzen ia są P rz Y rodzicach  w  O tw ocku W  acław a S obie- 

oczyw i.śc ie u trudn ione z tego pow odu , że n iaków na pow racała późnym  w ieczorem  do  

późno by ł już w szczęty alarm  a w  dodatku dom u w tow arzystw ie jednej z przy jació -

w śród ciem nej nocy n ik t bandy tów  n ie w i 

dzia ł. W  ostatn ie j chw ili dow iadu jem y  

że po lic ja jest już na trop ie bandy tów .

K

łek . P rzed dom em pożegnały się .

L edw ie S obien iaków na zb liży ła się dc  

drzw i w ejściow ych , w yskoczy ł ku n ie j z

Wjnutil wa i okna drugiego pieiia no ulite
Ł Ó D Ź . N a przedm ieściu Ł odzi. C hojnę  

przy u licy R zgow sk iej 189 m iała m iejsce  

straszna zbrodn ia . W  dom u tym  m ieszka  

42-le tn i robo tn ik  Józef A ustriak . W  p ią tek  

usiłow ał on popełn ić sam obó jstw o przez  

przecięcie ży ł u rąk . W  sobotę A ustriak i próbow ał go  w ypchnąć przez okno . Jeden  

rzucił się pod tram w aj. M otorow y zdo ła ł z sąsiadów  by ł bezsilnym św iadk iem te j 

tram w aj zatrzym ać w  ostatn ie j chw ili. L e-1  m rożącej krew w ży łach sceny : z okna na  

karz opatrzy ł A ustriaka . przeciw ko słyszał i częściow o w idzia ł ów

W reszcie tegoż dn ia oko ło godziny 2 lokato r dom u przy u licy R zgow sk iej 139 , 

po po łudn iu A ustriak w ysłał żonę z dom u, jak ch łop iec p łakał, krzyczał rozpaczliw ie

by pod ję ła jego należność w fab ryce , w  

k tó re j pracow ał, przy u licy N aw ro t. S za 

len iec dzia ła ł z prem edy tacją . S korzysta ł  

z n ieobecności żony , schw ycił sw ego dzie 

sięc io le tn iego syna —  rów nież Józefa —

m roku jak iś człow iek , ob la ł ją benzyną i 

w ydosta ł z k ieszen i zapaln iczkę i podpalił 
sukn ię .

W jednej chw ili n ieszczęśliw a stanęła  
w ’ p łom ien iach .

N a krzyk p łonącej, jak  pochodn ia  dzie 

w czyny , w ybieg li dom ow nicy . W niesiono  

ją do dom u i p ledam i stłum iono ogarn iają 

ce ją p łom ien ie .

W ezw any lekarz pryw atny stw ierdził 

bardzo ciężk ie oparzen ia na całym cie le

C o by ło przyczyną po tw ornego zam a 

chu i k im  jest sp raw ca —  trudno dociec .

Z niknął on w r ciem nościach nocy .

Z brodn iczy zam ach w yw ołał w O tw oc 

ku  o lb rzym ie poruszen ie . Z arządzone śledz 

tw o n ie dało na raz ie w yniku.

Spłonął młyn 
w Kłecku

Zuchwały napad rewolwerowy
i b łagał o jca , by go puścił. B y pob iec z po 

m ocą by ło już zapóźno . P o chw ili szam o 

tan ia silny m ężczyzna —  o jc iec —  w ziął 

górę nad dziesięcio letn im  dzieck iem . M a 

lec w ypad ł, Z a n im  rzucił się i o jc iec .

Z bieg li się sąsiedzi. Z aalarm ow ano po 

lic ję i pogo tow ie . L otem  b łyskaw icy w ieść

G N IE Z N O . W  K łecku spalił się M icha 

łow i D alborow i m łyn parow y w raz z urzą 

dzen iem , m ąką i zbożem , ogó lnej w artości 

ok . 200 .000 zło tych . W szczęte zosta ło do 

chodzen ie w sp raw ie przyczyn pożaru .

Masakra na meczu
W A R S Z A W A . W  n iedzie lę rano dw aj 

n ieznan i sp raw cy dokonali napadu rew ol

w erow ego na przechodzącego  u licą C hm iel

ną przy dw orcu jak iegoś m ężczyznę. K ule  

zran iły napadn ię tego w nogę. N apastnicy  

skoczy li do taksów ki i szybko od jechali z  

m iejsca napadu . O dgłos w ystrzałów 7 zaalar

m ow ał po lic jantów 7 pełn iących służbę przed  

g łów nym dw orcem . Jeden z n ich zaop ie 

kow ał się rannym , 28-le tn im  A dam em R y- 

ck iem , członk iem S tronn ic tw a N arodow e 

go (z zaw odu brązow nik ). L ekarz pogo to 

w ia stw ierdził dw ie rany postrzałow e le 

w ej nog i. D rug i z po lic jan tów skoczy ł do  

taksów ki i rozpoczął pościg za uciekający 

m i napastn ikam i. U dało się im jednak —  
zb iec .

S zofer tak feów ki, k tó rą  napastn icy ucie 

kali. zaznaczy ł, że w czesnym rank iem w  

n iedzie lę w sied li do sam ochodu dw aj m ę 

żczyźn i, k tó rzy kazali jechać u licą C hm iel

ną i czekać na jak iegoś m ężczyznę, k tó re

w kró tce w yszed ł z jednego z oko licznych  

dom ów . W ów czas jeden z pasażerów 7 pod  

groźbą rew olw eru kazał m u jechać, drug i 

zaś zaczął strze lać . W yśw ietlen iem ta jem 

n iczego napadu zaję ła się po lic ja .

o te j okropnej scen ie rozn iosła się po C hoj

nach .
L ekarz stw ierdził śm ierć u ch łopca  

w 7sku tek pękn ięcia czaszk i. A ustriak star

szy odn iósł w strząs m ózgu .

Wiiriiri na maszcie radiostacji
W  p ią tek o godzin ie 17 .00 przed uru  

chom ien iem drug ie j stacji w M okotow ie  

rob iono przeg ląd m asztów rad iow ych ,  

przez k tó re przepuszczany  jest prąd o w y- 
sokim  nap ięciu .

N a w ierzcho łku jednego z m asztów  

w ysokości 40 m etrów techn ik zauw aży ł  

człow ieka. P olecono  m u  zejść , na co jednak  

odpow iedzia ł w ybuchem  śm iechu . Z aw iado-

Zapił się wódką
W nocy na 2 październ ika br. w  gościń 

cu noclegow ym  p . L aubcgo w  Jab łonow ie  

zm arł robo tn ik W incen ty L ubiński, la t 47  

z W ładysław ow a po  w . S ierpc . B ył on w raz  

z 16-letn im synem i innym i robo tn ikam i

k i strac ił przy tom ność a po chw ili w  obec 

ności syna nastąp iła śm ierć . D alsze docho 

dzen ia prow adzi po lic ja państw ow a.

m iono kom isaria t po lic ji, skąd w ysłano  

patro l. R okow ania z ta jem niczym osobn i

k iem  trw ały dw ie godziny .

W reszcie jeden z po lic jan tów , zdając  

sob ie sp raw ę, że jest to um ysłow o chory  

postanow ił podstępem sp row adzić go na  

dó ł. W  pob liżu m asztu  rad iostacji po lic jan t  

rozpalił duże ogn isko i począł w zyw a: o- 

b łąkanego , by w ykonał z n im  parę skoków  

przez og ień, za co ob iecał m u paczkę pa 

p ierosów .

W ariat dał się nam ów ić i zeszed ł z m a 

sz tu . P rzeprow adzono go do kom isaria tu . 

O kazało się, że jest to 19-le tn i Jan B iel

sk i. N ieszczęśliw y m łodzien iec przed k ilku  

tygodn iam i zw ariow ał. B ędzie on  przesłany  

do szp ita la Jana B ożego .

piłkarskim
K O Ł O M N JA . W  N adw ornej rozegrano  

m ecz p iłkarsk i o m istrzostw o k l. B ., m ię

dzy ko łom yjską drużyną „H asm onea", a  

„H akoachem ” . P o w yniku rem isow ym  

w targnęli na bo isko zw olenn icy „H akoa- 

chu '‘ i przy w spółudzia le sam ych p iłkarzy  

do tk liw ie pob ili p ięciu zaw odn ików  ko ło -  

m yjsk ich : A ptekera , M oritza . P om eranza. 

S cheiera i L ittm ana.

D w u p ierw szych odw ieziono do szp ita 

la .

Powrót z wycieczki
G R U D Z IĄ D Z . N a P om orze pow róciła  

w ycieczka przedstaw icie li 29 m iast pom or 

sk ich , k tó rzy zw iedzili K resy W schodn ie , 

a w szczegó lności m iasta : R ów ne, B arano-  

w ieże, N ow ogródek , W ilno i G rodno.

K ierow nik w ycieczk i i prezes K oła  

M iast P om orsk ich prezyden t m iasta G ru  

dziądza W łodek ośw iadczy ł, że w ycieczka  

ta spełn iła  sw oje zadan ie , a dzia łacze  sam o 

rządow i pom orscy stw ierdzili z radością  

duży postęp prac sam orządow ych w  m ia 

stach kresow ych oraz ko losalny w ysiłek z  

jak im  tam tejsze sam orządy m iejsk ie m im o  

trudnych w arunków pracu ją w k ierunku  

podn iesien ia m iast.

sezonow ym i w drodze do M ełna, by zgo 

dzić się do kopan ia buraków cukrow ych.  

W Jab łonow ie zrob ił z robo tn ik iem  S tefa

nem  F lo rk iem  zakład , na  w ypicie  litra w ód 

k i przy czym  m u n ic n ie będzie . S kutk i le 

go  n iefo rtunnego  zak ładu  okazały  się w ręcz  

przeciw ne.

P o w ypiciu jednego litra m onopo lów -

Konfiskata

straszaków
W A R SZ A W A . W  czw artek po lic ja do 

konyw ała z po lecen ia w ładz adm in istra 

cy jnych konfiskaty , w szelk iego rodzaju re 

w olw erów  straszaków . Z arządzen ie  pow yż 

sze w ydane zosta ło , w zw iązku z tym , że  

u jaw niono w iele w ypadków w yw oływ an ia  

pop łochu przez strze lan ie ze straszaków 7 i 

m iłu jących rew olw ery .

ZŁÓŻ OFIARNY GROSZ NA RZECZ

TOWARZYSTWA POPIERANIA BUDO- 

WY PUBL. SZKÓŁ POWSZ.

P rzedstaw icie le m iast pom orsk ich in 

te resow ali się specja ln ie  kw estią m ożliw ości 

osied len ia się na K . W schodn ich rzem ie  

śln ików  i kupców  z m iast pom orsk ich , przy  

czym stw ierdzono, że m ożliw ości tak ie i- 

stn ie ją oraz że rzem ieśln icy i kupcy po 

m orscy cieszy liby się tam  specja lną życzli

w ością m iejscow ego spo łeczeństw a.

W  czasie sw ego ob jazdu  K resów  W scho  

dn ich , w ycieczka zw iedziła T arg i W ołyń 

sk ie oraz złożyła ho łd  na cm entarzu  na R o 

ssie .

U czestn icy w ycieczk i w rócili na P orno  

rze pod w rażen iem bardzo dodatn im z  

tym , że praca sam orządów na K resach  

W schodn ich jest w  rękach  dzie lnych i w y 

trw ałych ludzi i daje jaknajlepsze rezu lta 

ty -

Kolejarze z Gdańska defilują w Toruniu przed Ministrem Komunikacji UIrychem 

i wojewodą pomorskim.

Fałszywe 5 i 10 zł.
N a te ren ie T orun ia  pokazały  się w w ię

kszej ilo śc i fa łszyw e m onety 10 i 5-zlo to - 
w e. M onety te są doskonale podrob ione,  
m ają jedyn ie n in iejszą w agę.

N a osta tn im ta rgu ko lporterzy fa lsy 
fikatów  zdo ła li puścić w ob ieg 11 sz tuk , 
k tó re poszkodow an i złoży li w r po lic ji.
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Z życia ubezpieczonych
—  S tefan ek  w czo ra j.... o , tak s ię d u sił, | zd ro w iem  b ęd z ie lep ie j! —  S te fan ek s ta -  

o .... —  H alin k a w y k rzy w ia b u z ię i trzep ie  ' n ą ł n a k o m is ję , p rzeszed ł b ad an ia i p o je 

ch a ł d o san a to riu m , tro ch ę ro zg o ry czo n y  

fak tem  s tracen ia w szk o le d w ó ch cen n y ch  

m iesięcy . A le có ż . s ię o k aza ło?  Z e w  B ii'-k u  

m o żna b rać n ie ty lk o k ąp ie le i n ab ie rać  

zd ro w ia , lecz i u czy ć s ię w p raw d z iw e j

Tego nie można tolerować
ręk am i p o w ie trze . M atk a k iw a b o leśn ie  

g ło w ą: tak , tak , zn o w u a tak as tm y .

I to o d  p ięc iu la t... P o zo rn ie je s t zd ro 

w y , a le n iech ty lk o s ię zm ęczy , czy p rze 

z ięb i —  za raz a tak . W ted y w  d o m u  g w ałt, 

p rzy ch o d z i p an i d o k tó r U b ezp ieczaln i .....

M ó j B o że , to d z ieck o o d ty lu la t ju ż n ie  

m o że ży ć b ez o p iek i lek a rsk ie j. Z  p o zo sta 

łą czw ó rk ą ju ż n ie m a ty le k ło p o tu , co z  

n im . I tak  s ię o n , b ied ak m ęczy .

C h ło p iec ży w y z n a tu ry  jak isk ra , p a 

trzy z c iąg łą zazd ro śc ią n a ro zb aw io n ych ,  

b ieg a jący ch ró w ieśn ik ó w . Jem u teg o n ie  

w o ln o . C zasam i S te fan ek  m a ju ż d o ść teg o  

c iąg łeg o u w ażan ia n a s ieb ie , ró w n eg o  sp o 

k o jn eg o k ro k u i id z ie g rać w ’ p iłk ę . W ie

czo rem  d u szn ica . T rzeb a zn o w u b y ć u p . 

d o k tó r, ły k ać p ro szk i i n a jg o rsze d la S te  

fan k a —  k ilk a d n i leżeć w  łó żk u . T o sa 

m o je s t p rzy p rzez ięb ien iu n aw e t lek k im ;  

u  d z iec i k o ń czy s ię o n o zw y k le n iew in n y m  

k a ta rem , a u S te fan k a ....

T o je s t n ie d o p o m y ślen ia , żeb y o n  

m ó g ł s ię o b y ć  b ez  p o m o cy  n asze j p an i d o k 

tó r. C iąg le trzeb a m ieć g o n a u w ad ze . P o  

a tak u , to ży w e w eso łe d z ieck o , zam ien ia  

s ię w  jak ieg o ś p rzy g n ęb io n eg o z rezy g n o w a 

n eg o  s ta rca . N ic g o n ie b aw i.... O ży w ia s ię  

g d y p rzy ch o d z i p an i d o k tó r, a p rzy ch o dz i 

częs to . W ted y w  S te fan ka zd a je s ię zd ro 

w ie w stępo w ać . T o je st p rzec ież jed y n a o -  

so b a , k tó ra m o że m u p o m ó c i sk ró c ić w  

jak iś sp o só b n u d n y  czas ch o ro b y . S te fan ek  ।  

p o zb aw io n y m o żn o ści b ieg an ia , n a jw ię 

k szeg o d z iecięceg o p rzy w ile ju , „p rześ lad o 

w an y 4 4 c iąg ły m  „u w aża j n a s ieb ie* 4 ca ły za 

p a ł i zam iło w an ie w ło ży ł w n au k ę . Jes t 

p ie rw szy m  u czn iem  w  k las ie , w r zesp o le a -  

m ato rsk im  p rzy fab ry ce , w k tó re j o jc iec  

p racu je , w y su w a s ię n a  czo ło w y k o n aw có w  

Jes t sza len ie zd o ln y i m a o g ro m n e , rzad 

k o u d z iec i sp o ty k an e  zam iło w an ie  d o n a 

u k i. Jeg o n ie trzeb a k siążk ą s tra szy ć —  

to d la n ieg o p rzy jem n o ść , jed y n a ro z ry w 

k a w  d łu g ich , n u d n y ch d n iach leżen ia p o  

a tak u . G d y in n i ch ło pcy  b ieg a ją i u p raw ia 

ją sp o rty , ch o re  n a as tm ę d z ieck o  p as jo n u 

je s ię p rzeczy tan y m i o p isam i p rzy g ó d , d a 

jący ch m u  p o sm ak  ży c ia , n ied os tęp n eg o ze  

w zg lęd u n a ch o ro b ę . Z n ien aw id z ił ją ty m  

b ard z ie j, że p rzeszk ad za m u w n au ce . 

Z w łaszcza w zesz ły m  ro k u w z im ie b y ło  

n ie d o b rze . L ek ark a o d w ied zała g o s ta le , 

ch ło p iec ca ły m i n ie raz ty g o d n iam i leża ł w  

łó żk u  i ro zp a trza ł, że je s t ch o ry .

—  T rzeb a g o w y słać d o B u sk a —  p o 

w ied z ia ła k ied y ś lek a rk a —  za raz z jeg o

T y c lie -  zw in n a b o g in i szczu c ia
S zczęśc ie —  T y ch e —  w y o b raża li so 

b ie s ta ro ży tn i G recy  i R zy m ian ie , jak o  b o 

g in ię , p e łn ą w d zięk u i za lo tn o śc i. O jcem  

je j b y ł O k ean o s, w ład ca ży c io d a jny ch  w ó d , 

o k a la jący ch z iem ię , m atk a zaś P ro m ete ia , 

p a tro n k a ro z trop n o ści i p rzem y śln o śc i lu 

d zk ie j. D w ie  s io s try T y ch e-E u n o m ia  i P e ito  

b y ły  z ch a rak te ru  p o d o b n e d o  m atk i, g d y ż  

p ie rw sza s ta ła s ię p a tro nk ą  w szy stk ich m i

n istró w  sp raw  w ew n ę trzn y ch , d ru g a zaś  

k o ch a ła s ię w  ad w o k a tach  i m ó w cach p  li 

ty czn y ch . T y che w d ała s ię racze j w  o jca , 

k tó ry  b y ł b ard zo  sy m p a ty czn y , a le  i k ap ry 

śn y . T y ch e zn a ła k ap ry sy o jca i m o że w  ta  

śn ie d la tego p o stan o w iła ich u n ikać , n io 

sąc lu d z io m  w  d arze  ty lk o  p o m y śln o ść p o d  

w aru n k iem , że sam i tak że o to s ta rać s ię  

b ęd ą .

S w o ich  p u p iló w , m ający c li d o n ie j p e ł

n e zau fan ie , o taczała jak n a jczu lszą o p ie 

k ą . A lek san d e r M aced o ń sk i, S u lla , Ju liu sz  

C ezar —  p u b liczn ie ch e łp ili s ię , że są u lu 

b ień cam i b o g in i. Jak w ie lk ą w d zięczn o ść  

czu li d la n ie j lu d z ie s ta ro ży tn i, św iad czą  

o ty m  m alo w id ła n a śc ian ach  d o m ó w , w i

ze ru nk i n a  m o n e tach , p o m n ik ach  i h erb ach  

m iast szczęśliw y ch . Je j p o stać p rzed s ta 

w ia jącą k o b ie tę , trzy m a jącą  w  jed n ej ręce  

ró g  o b fito śc i, w  d ru g ie j s ter o k rę tu , ro zp o 

zn aw ało  k ażd e d z ieck o . C zasem  u je j s tó p  

u m ieszczo n o k o ło , k u lę lu b sk rzy d ło n a  

zn ak , że szczęśc ie n ie p rzy ch o d zi sam o . 

T y ch e  n ie zn o si sp o czy n k u . A lb o p ęd z i n a  

k o le p o je j ty lk o w iado m y ch d ro g ach , a l

b o  s iad a n a k u lę to czy  s ię , zm ien ia jąc c ią 

g le k ie ru n ek , a lb o też o d ry w a s ię sk rzy 

d łam i o d z iem i i g o n i p o p rzes tw o rzach .  

A le g d z iek o lw iek  b ieg n ie , b ieg n ie zaw sze

szk o le . D zieck o , k tó re sąd z iło , że ten czas  

ze jd z ie m u n a leczen iu s ię i n u d zen iu , ja 

k o , że z rac ji ch o ro b y  w ie le ro z ry w ek je s t 

d la n ieg o  n ied o stęp n y ch , czu ło s ię w  sw o im  

ży w io le , szczęś liw e z p o b y tu i z m o żn o śc i 

n au k i.

P o w ró c iło d o (ło m u z w y raźn ą p o p raw ą  

zd ro w ia i z ce lu jący m  w y n ik iem  n a św ia 

d ec tw ie , k tó re m u zap ew n iło p ro m o c ję d o  

n as tęp n e j k lasy . ..N ie zm arn o w a łem ro k u  

c ie szy ł s ię —  to je s t d o p ie ro d o sk o n a łe  

san a to riu m ! ....

Ile ja s ię tam  n au czy łem ! N a p rzy sz ły  

ro k ty lk o tam  ch c ia łb y rn p o jech ać .

K o resp o n d en t ..K u rie ra V i a rszaw sk ie -  

g o ” w liśc ie ze S taro g a rd u p o ru sza sp ra 

w ę. k tó ra m u si w y w o łać w ca łe j o p in ii 

n a jd a le j id ące zd u m ien ie .

D o ty czy o n a d z iw n y ch p rak ty k , jak ie  

o d b y w ają s ię n a P o m orzu w zw iązk i: z  

w p ro w ad zen iem  p rzez T rzec ią R zeszę p o 

w szech neg o o b o w iązk u s łu żb y w o jsko w e j.

N a P o m orzu m ieszk a sp o ra liczb a  

o p tan tó w , k tó rzy —  jak o o b y w ate le n ie -

tą sp raw ą u rzęd o w y n ad zó r i że u ła tw ia 

ją sw o im  o b y w ate lo m  sp e łn ien ie teg o k ar  

d y n a ln eg o o b o w iązk u .

Jest to u zn an e i n iek w estio n o w an e w  

s to su n k ach p o k o jo w y ch p raw o k ażd eg *  

p ań stw a w o b ec sw o ich o b y w ate li, c i s ta ją  

d o  p o b o ru w sw o ich k o n su la tach  i lam  d o

Jed n a ze szk ó ł zb u d o w any ch p rzy p o p arc iu  T o w arzy s tw a P o p ie ran ia B u d o w y S zk ó ł 

P o w szech n y ch .

Stypendia dla studentów mierników
R o zw ó j p rac z zak resu p rzeb u d o w y u -  

s tro ju ro ln eg o , a zw łaszcza w zm o żen i i ak 

c ji sca len io w ej, p o w o d u je k o n ieczn o ść za 

tru d n ien ia p rzez szereg la t w  s łu żb ie p ań 

s tw o w ej zn aczn e j liczk y m iern iczy ch , 

szczeg ó ln ie in ży n ie ró w -g eo d e to w .

tak , ab y  ją  b y ło  m o żn a d o g o n ić . T y ch e lu b i 

ty lko ty ch , k tó rzy za n ią g o n ią i s ta ra ją  

s ię ją p o c liw y c ić . S zczęś liw có w  czek a n ie -  

lad a n ag ro d a —  T y ch e o tw ie ra ró g o b fi

to śc i i p o zw a la im  w ziąć ty le , ab y im  s ta r 

czy ło n a zas łu żo n y sp o czyn ek d o k o ń ca  

ży c ia .

T y ch e  n ie zm u sza  n ik o go , ab y  ją śc ig a ł, 

a le też n ie p łac i za fa ty g ę ty m , k tó rzy za  

n ią g o n ili b ezsk u teczn ie , lu b p o ch w y c iw 

szy n ie u m ie li ją za trzy m ać .

Z ram ien ia T y ch e w sze lk ie u p raw n ie 

n ia d o o rg an izo w an ia p o śc ig ó w  za szczę 

śc iem  jak  ró w n ież p raw o o b d z ie lan ia zw y -  

c ię scó w ' z ro g u o b fito śc i d z ie rży w  P o lsce  

P o lsk i M o n op o l L o te ry jn y , k tó ry w aru n k i  

w y śc ig u tak u ła tw ił i d o sto so w a ł d o n o w o 

czesn y ch p o trzeb ży c ia , że n ie trzeb a —  

jak d aw n ie j —  n arażać s ię n a n ieb ezp ie 

czeń s tw a . W y sta rczy  k u p ić w  p ie rw sze j le 

p sze j k o lek tu rze lo s i czek ać sp o ko jn ie z  

w iarą n a d z ień c iąg n ien ia .

T y ch e , n ie zap o m in a n ig d y o sw o ich  

p u p ilach . W  d n iach c iąg n ien ia z jaw ia s ię  

jak  k o m eta , ro z rzuca  h o jn ie p ien iąd ze , p o 

tem  zn ó w  zn ik a , ab y s ię n iezad łu g o p o ja 

w ić z n o w y m , św ieżo n ap e łn io n y m  ro g iem  

o b fito śc i.

Ile  razy w ięc p rzech o d z isz  o b o k  k o lek 

tu ry u w aża j d o b rze czy p rzy p ad k o w o T y 

ch e n ie m ru g n ie n a c ieb ie ży cz liw y m  i za 

ch ęcający m  sp o jrzen iem . Jeże li tak , to  

zn ak , że p rag n ie c ię m ieć w  g ro n ie sw o ich  

w ie lb ic ie li i p rag n ie c ię so w ic ie w y n ag ro 

d z ić . P am ię ta j, że p ie rw sza m y śl k u p ien ia  

lo su  —  to n ieo m y ln y sy g na ł T y ch e , b o g in i 

szczęśc ia .

a

p e łn ia ją w sze lk ich zw iązan y ch z p o b o rem  

fo rm a ln o śc i.

U  n as , je ś li ch o d z i o o b y w ate li n iem ie 

ck ich , je s t w id o czn ie zu p e łn ie in acze j. D o 

sz ło b o w iem  d o teg o , że - - jak  p isze k o re 

sp o n den t ..K u rie ra W arszaw sk ieg o 4 4 —  

„n a p o lsk im  P o m o rzu  n iem ieck ie k o m isje  

p o b o ro w e , lek cew ażąc so b ie p o w szechn ie  

p rzy ję te zw y czaje , jeźd z iły p o k ra ju i p ra -  

w d o p o d o b n ie ze w zg lęd ó w p ro p ag an d o 

w y ch u rzęd o w a ły w te ren ie , jak w e w ia 

n ń eccy  —  o b o w iązan i są  s taw ić s ie d o  s łu ż sn y m  p ań stw ie . W sam y m  ty lko Jab ło n o - 

b y w o jsk o w e j. Jes t rzeczą zu p e łn ie n a tu -  w o jsk a 2 1 ch ło p ó w , k tó rzy

ra ln ą , że w ład ze n iem ieck ie ro zc iag a ja  n ad raz ie zo s ta li w cie len i d o R eich sw eh ry " . 

la sn raw a u rzęd o w y n ad zó r i że u ła tw ia -  k ażd eg o , k to  czy ta o ty ch  p rak ly -
k ach k o m is ji p o b o ro w y ch n iem ieck ich , n ie  

o g arn ia n a jw y ższe zd u m ien ie?

K tó ż p o zw o lił n a to , ab y ro z jeżd ża ły  

s ię o n e  p o  k ra ju i te ren ie — jak za d o -  

। b ry ch czasó w p ru sk ich i p rzep ro w ad za ły  

b ran k ę d o a rm ii n iem ieck ie j?

C zas w ie lk i ab y  p o lity k a p o lska  w sp ra 

w ie P o m o rza , G d ań sk a i ca ło śc i zag ad n ień  

s to su n k ó w  z N iem cam i w esz ła n a w łaśc iw ą  

d ro g ę , żeb y  z ro zu m ia ła n a tu rę  ty ch  s to su n  

k ó w  i d b a jąc o ich n a jb a rd z ie j p o k o jo w y  

ch a rak ter, p am ię ta ła  o g łó w n y m  sw o im  za 

d an iu : o b ro n ie in te re só w n aro d u i p ań 

s tw a .

Sprawy podatkowe
F irm y p rzem y sło w o -h an d lo w e p ro w a 

d zące p raw id ło w ą k sięg o w o ść zas tan aw ia 

ły s ię n ad zag ad n ien iem , jak o b liczy ć k o 

sz ty w łasn e? P rzep isy p o d a tk o w e reg u lu 

ją d o sy ć śc iśle sp o só b szaco w an ia rem a 

n en tów to w aro w y ch , p rzy ję ty ch d o o b li

czeń in w en tu ro w y ch .

W ch o d zący tu w rach u b ę o k ó ln ik z  

d n ia 2 4 1 9 3 1 L . V . 1 0 4 0  2 /3 1 p o d n o si, że  

u staw y h an d lo w e n ie reg u lu ją d o k ład n ie  

k w estii, jak o b liczy ć k o sz ty w łasn e , lecz  

d ecy d u ją o ty m zw y czaje k u p ieck ie i u -  

zn an ie p o d a tn ik a , k tó rem u p o zo staw ia s ie  

d o w o li u w zg lęd n ić część o g ó ln y ch k o sz 

tó w łu b też n ie . O g ó ln ie o b o w iązu jceg o  

zw y cza ju w ty m  w zg lęd z ie tak że n ie m a. 

D o sy ć jed n o lita je s t p rak ty k a p rzy o b li

czan iu k o sz tó w ek sp o rto w y ch , k tó ra n ie  

u w zg lędn ia k o sz tó w o g ó ln y ch .

W  zw iązk u z ty m m in is te rstw o ro ln i

c tw a  i re fo rm  ro ln y ch  zam ie rza  w  ro k u  b ie  

żący m u ru ch o m n ić o k o ło 1 0 s ty p en d ió w  

d la s tu d en tó w , k tó rzy  p o  u zy sk an iu  d y p lo 

m u zech cą p o św ięc ić s ię s łu żb ie p ań stw o 

w ej w d z ia le p rzeb u d o w y  u stro ju ro ln eg o . 

R o czn e s ty p en d ia w y n o sić b ęd ą 1 .2 0 0 z ł. 

Z asad n iczo s ty p en d ia p rzy zn aw an e b ęd ą  

s łuch aczo n m  d ru g ieg o ro k u  s tud ió w , w  w y 

ją tk o w o u zasad n io n y ch w y p ad k ach n aw e t  

z ch w ilą ro zp o częc ia s tu d ió w n a p o lite  

ch n ice . K o rzy sta jący z s ty p en d ió w  o b o w ią  

zan i b ęd ą p o u k o ń czen iu s tu d ió w  d o s łu ż 

b y w d z ia le ro ln ic tw a i re fo rm ro ln y ch  

p rzez czas n ie k ró tszy o d liczb y la l p o b ie 

ra jący ch  s ty p en d iu m . N ad to w  czas ie trw a  

n ia s tu d iów  s typ en d iśc i o b o w iązan i b ęd  i 

co ro czn ie d o o d b y w an ia p ła tn e j d w u m ie 

s ięczne j p rak ty k i le tn ie j.

NIE ŻAŁUJCIE GROSZA 

NA BUDOWĘ SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Z iem io p ło d y B y d g o szcz  
4 . 1 0 .

P o zn ań  
4 . 1 0 .

Ż y to 2 3 .2 5 — 2 3 ,5 0 2 2 ,7 5 — 2 3 ,0 0
P sien ic* 2 9 ,7 5 — 3 0 .2 5 2 9 ,7 5 — 3 0 .25
Jącsm ień b ro w - 2 3 .0 0 — 2 4 ,0 0 2 0 ,5 0 — 2 1 .7 5
Jęc im ień  jed n o lity — 2 0 ,7 5 — 2 2 ,7 5
O w iea 2 1 .0 0 -2 2 ,2 5 2 0 ,0 0 -2 1 ,2 5
R zep ak z im o w y 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0 5 6 ,0 0 — 5 8 ,0 0

R zep n ik 5 1 ,0 0 -5 2 .0 0 —

M ak n ieb io ak i 7 5 ,0 0 — 7 9 .00 7 6 ,00 — 7 9 ,0 0

G o rczyca 3 6 ,0 0 -3 9 .00 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0

S iem ie ln ian e 4 5 .0 0 — 4 7 ,0 0 4 6 ,n o — 4 9 ,0 0

P e lu szk a 2 3 ,0 0 — 2 5 ,' 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5  0 0

G ro ch p o ln y 2 2 .0 0 — 2 4 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro ch V ik to ria 2 4 .0 0 — 2 5 .5 0 2 3 .00 -2 4 ,5 0

G ro ch F o lg e ra 2 2 .5 0 — 2 4 ,0 0 2 2 ,0 0 — 2 3 ,5 0

Ł u b in n ieb ie sk i _ —

Ł u b in żó łty — —

K o n iczyn a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 50 .0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 .0 0

K o n iczy n a -cze rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0 —

‘ K o n iczy n a •zw d z- 1 1 8 0 .0 0 -2 10 .0 0

Szkoła zbudowana przy poparciu Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych 

Szkół Powszechnych.
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Każdy Polak, młody, stary — 

woli złote niż dolary.

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

laiemoKa łaniego lowarn iy ilowskiego
pieprz „osłodzony**  nasieniem buraczanymZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

® Z gon . W czoraj zm arł po kró tk ie j 

chorob ie  w  C hełm nie  śp . A nton i K urow sk i, 

w łaścic iel H otelu D w ór W ąbrzesk i, osiero 

ciw szy żonę i 5 dzieci.

• O sob iste . P an i M aria S ław irska z  

dn iem  1 październ ika br na w łasne życze 

n ie , przeniesiona zosta ła z tu te jszego G im . 

do państw ow ego G im nazjum  K oedukacy j
nego w D ziałdow ie .

• P ożegnan ie . W  sobo tę odby ło się w  
lokalu p . K ostrzew y (H o tel D w ór W ąbrze

sk i) w śc isłym  gron ie pożegnan ie p . kap i

tana S zaleck iego przez przedstaw icieli or-  

gan izacy j P W . i W F . z m iasta i pow iatu ,  

k tó rzy z żalem  rozsta li się z d ługo le tn im  

kom endan tem  P W . i W F . naszego  pow iatu ,  

k tó ry um iał sob ie w tym  czasie zaskarb ić  

zaufan ie i przyw iązanie w ładz i poszcze 

gó lnych członków tychże organ izacy j.

. (
• W  n iedzie lę dn ia 3 bm . odby ł się  

koncert in strum en talno-w okalny C hóru  

K oście lnego „Ś w . C ecy lii44. P rogram  kon 

certu sk ładał się z dw óch części, z p ieśn i 

charak teru kościelnego i św ieck iego . P o  

odśp iew an iu „H asła C hórów  K oście lnych 44 

przem aw iał do gości ks. w ikary G rzecho-  

w ski, w  zastępstw ie  ks. prezesa . N astępnie  

C hór odśp iew ał „M szę in hon . S ancti T ho 

m ae de A quino 44 J. G rubera , kom pozy to ra  

dobrze znanego w  sferach m uzycznych . L T- 

tw ór ten w ysuw a się dzięk i n iezw ykłej  

sw ej w yrazistości ponad inne tego rodza 

ju p ieśni. P o po tężnym  „K yrie 44 pełno a-  

kordów po logon icznych , odśp iew ał chór  

„S anctus-B ened ic tus 44 i ,,A gnus D ei44 . P ie 

śn i te w ym agały dużo pracy i w ysiłku .

D yrygen t p . E rnst stara ł się w ydostać  

z u tw orów p iękne cechy p ieśn i koście l

nych , co m u się udało .

W  drug ie j części usłyszeliśm y po lonez  

K rup ińsk iego „C ześć C i P olsko 44 śp iew a 

ny sw ego czasu na zjeździe śp iew ack im  w  

T orun iu . W ięcej jednak zain teresow an ia  

w zbudził po lonez A -dur C hopina , k tó ry  

ob iegł cały  św iat m uzyczny  z n iezm iernym  

pow odzen iem . R ów nież im ponu jąco w y 

pad ły „R ycerze 44 I S zw erten ia , żyw o ok la 

sk iw ane. W  dalszym  ciągu  koncertu odśpie  

w ał C hór p ieśn i N ow ow iejsk iego i to : „Z a 

lecank i44, „P obudka 44, „Jak to na w ojen 

ce 44, „W esele w rób la 44 i „R óża po lna 4 . P ie 

śn i te u ję te w  sie lankow ej tonacji przypa 

d ły m elody jnością sw ą do sm aku audy to 

rium .

N iejednych przyciągają sk lepy żydow 

sk ie —  chociaż m ieszczą się w zau łkach  

i ciem nych norach z m agiczną silą . G łów 

nym argum entem , jak im tłum aczą sw oją  

dziw ną słabość do p laców ek  procederu u- 

praw ianego przez żydów , jest rzekom a ic li 

tan iość . P raw ią o te j tan iości n ie przeko 

naw szy się czy odpow iada je j jakość sp rze 

daw anego tam  tow aru . N iek iedy jednako 

w oż przypadkow e odkrycia , n iespodziew a 

ne rew izje ośw ietla ją jakoby przeb łysk iem  

reflek to ra ta jem nicę te j zagadkow ej tan io 

śc i.
T ak się sta ło na w czorajszej rozpraw ie  

S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie, przed  

k tó rym  stanął żyd T obias R otm ann w łaści

cie l sk lep iku tow arów  ko lonia lnych na u l.

IK <»f encl arxyU
c

M
ie

ś o

Q

iw. Katolic. Słońce

zachód

4 paźdź, ś. B runona 5  51 17 ,12
5 c . Justyny 5 ,53 17 ,12
6

9 p . B ryg idy 5 ,54 17 .8

C hełm ińsk ie j w W ąbrzeźn ie : U jaw niono , 

że sp rzedaw ał p iep rz z dom ieszką aż 17  

proc, fa lsy fikatów różnego pochodzen ia , 

w  p ierw szej lin ii siew u buracza 

nego . (chcia l zapew ne ..o słodzić 1* * kon 

sum en tom  p iep rzu  gorzk ie i tak już życie)

P rzed S ądem  tłum aczy ł się sp rzedaw ca  

tego delikatesu , że o dom ieszce n ic n ie  

w iedzia ł, że sp row adził ten  p iep rz jako  peł

now artościow y z W arszaw y , jednakow oż  

źród ła zakupu n ie chcia l w yjaw ić i zosta ł 

skazany na karę 30 zł grzyw ny w zgl. 6 dn i 

aresztu . (A m ato rom osłodzonego p iep rzu  

po lecam y to w ykw in tne źród ło zakupu , o- 

strzegam y jednakże, że n ie bardzo nadaje  

się tak i p iep rz na ..go rzką w ódkę“ .)

Z a urządzen ie koncertu należy się za 

rządow i w raz z dyrygen tem uznan ie . P o  

koncercie odby ła się zabaw a taneczna. W  

m iłym nastro ju baw iono się ochoczo .

• Jarm ark . N a w czorajszy ja rm ark ,  

spędzono dużo byd ła m niej natom iast ko 

n i. T ow ar by ł w yłączn ie średn iej jakości, 

p łacono za krow y  od 100 do 250 zł za ko 

n ie od 100 do 450 zł.

P opy t by ł bardzo słaby , gdyż brak ło  

hand larzy .

• R eorgan izacja O gniska O M P w W ą 

brzeźn ie. W  dn iu 1 październ ika 1937 roku  

odby ło się zebran ie O gniska O M P . przy li

cznym  udzia le członków  oraz kandydatów , 

zebran iu przew odn iczy ł now o obrany k ie 

row nik O gniska L ew andow sk i Ju lian , 

k tó ry w ygłosił obszerny refera t o pracy w  

celach i zadan iach O M P -u . Z ebran i w ysłu 

chali refera tu , okazu jąc duże zain tereso 

w anie d la pracy organ izacji, k tó ra m a  

być pracą nad w ychow an iem  m łodego po 

ko len ia na w zorow ych obyw ateli P aństw a  
P olsk iego .

P o referacie w ygłoszonym  przez p . L e 

w andow sk iego zabrali g łos pp . Z ielińsk i  

Józef i S tasińsk i E dm und , k tó rzy jako ab 

so lw enci obozu O M P . w B acho tku pow . 

B rodn ica , zaznajom ili zebranych z pracą  
św ietlicow ą O gniska.

O gnisko O M P . w W ąbrzeźn ie , posiada  

w łasną św ietlicę , przy u licy B r. P ierack ie- 

go nr 8 w lokalu R IO K ., gdzie znajdu ją  

się różne gry zabaw ow e i czasop ism a, k tó 

re po pracy zaw odow ej dadzą członkom  

bardzo m iłą i przy jem ną rozryw kę na d łu 

g ie w ieczory zim ow e.

W  sk ład zarządu O gniska w ybrani zo 

sta li następu jący pp .: •

1)  K ierow nik O gniska L ew andow sk i J.

2)  R ef. O św iat. C hrzanow sk i.

3) G osp. O gniska Z ielińsk i Józef.

4)  C złon . Z arządu G ąsio row sk i Jan .

5)  R ef. W yeh . O byw . naucz. W asilew sk i

6)  R ef. W yeh . F iz . K labuhn  K aro l.

Z arząd do łoży w szelk ich starań aby  

p laców kę tu te jszą podn ieść do w yżyn na  

poży tek w łasny , członków ' i spo łeczeństw a.

•  R uch pocztow y za m iesiąc w rze 

sień 1937 rok . N adanych lis tów po leco 

nych —  1681 ; nadanych lis tów  w artościo 

w ych i paczek —  1031 ; w płacone przeka 

zy pocztow e sz tuk 1780 na zł 107 .214 ; 

dokonane w kłady oszczędnościow e P K O . 

sz tuk 2751 na zł 496 .979 ; zainkasow ano  

zleceń pocztow ych  sz tuk 247 na zł 37 .256 ; 

nadane te leg ram y —  117 ; nadchodzące 3-  

m inu tow e rozm ow y m iędzym iastow e —  

2347 ; P rzejśc iow e rozm ow y m iędzym ia 

stow e —  985 ; ogó lny obró t p ien iężny  

1586 .822 ; nadeszłych lis tów  po leconych  —  

1906 ; nadeszłe lis ty i paczk i w artościow e  

1114 ; w ypłacone przekazy pocztow e sz tuk  

1578 na zł 97 .939 ; pod ję te w kłady oszczę 

dnościow e sz tuk 466 na zł 56 .900 ; w ypła 

ty czekow e sz tuk 165 na zł 39 .733 ; zapro 

testow ano w eksli sz tuk 37 ; nadeszłe te le 

gram y 154 ; w ychodzące 3-m inutow e roz-

Ciągnienie

pieiwnej to? iiierilttj loltiii klasowi 
rozpoczyna się za dwa tygodnie, 

nie należy więc już zwlekać z nabyciem losu.

m ow y m iędzym iastow e 2740 : rad ioabonen- ' 
tów  425 .

KRATECZK1.

•  Z a kradzieże na szkodę pp . S zu!- 

czew sk iego z Ł opatek oraz P łazy z Jaw o-  

rza , o k tó rych  onegdaj don ieśliśm y , skaza 

n i zosta li byw alcy w ięzien ia : M alinow sk i 

W  ladyslaw na 21ata w  ięz ien ia oraz um ie 

szczen ie w zak ładzie d la n iepopraw nych  

po odbyciu kary . W ięckow sk i Z ygm unt 

na 18 m iesięcy w ięzien ia bez zaw ieszen ia .

■ W dn iu 28 w rześnia zasiad ł na ła - 

siad ł na ław ie oskarżonych przed S ądem  

G rodzk im w W ąbrzeźne A dolf S z. zam ie 

szkały w W ąbrzeźn ie . P racu jąc jako bez 

robo tny pracow nik um ysłow y przy tu te j

szym Z arządzie M iejsk im  w w rześn iu uh . 

r. przyw łaszczy ł sob ie podczas inkasow a 

n ia sk ładek od w ypadków m ro ln ic tw ie  

30 zł i 60 gr. R ów nież p . S z. w ystaw ił so 

b ie kartę na bezp ła tn ie w ydan ie m leka z  

tu te jszej m leczarn i p . T w ardow sk ie j, a za  

w ystaw ien ia zam eldow an ia od p . R ybic 

k ie j zażądał pow ażnego w ynagrodzen ia .

Z a pow yższe w ykroszen ia S ąd podyk to 

w ał oskarżonem u łączną karę na sześć  

m iesięcy w ięzien ia z zaw ieszen iem na 3 1 .

•  Z a paserstw o skazana zosta ła L ucja- 

S ch iem ann z W ąbrzena na 18 m iesięcy  

w ięzien ia . S ch iem annow a w yw iozła 14 kur  

sk radzionych u gospodarza Ł ukiew sk iego  

z W ąbrzeźna do T orun ia i je tam że sp ie 

n ięży ła , pozatem  by ła w inną paserstw a  

garnka, sk radzionego u gospodarza w  M y 

śliw cu .

•  K łusow nik . Z a naruszen ie cudzego  

praw a po low an ia ukarano P orębsk iego  

F ranciszka z Jaran tow ic na 2 m iesiące a- 

resz tu .

P orębsk i z flin ty w łasnego w yrobu  

zastrzelił zająca , k tó rego następn ie w do 

m u spoży ł. S praw ca w ykry ła się przy rew i

zji dom ow ej przeprow . w  zw iązku  z zam or

dow an iem  w  Jaran tow icach śp . G rób ick ie- 

go przez B asaka.

•  Z a obciążen ie m ienia zagrożonego  

zajęciem . W  zw iązku z zabó jstw em  L isiń  

sk iego przez Jana G ajew sk iego z Ł opatek  

skazan i zosta li G ajew ska A nna i G ajew sk i 

Jan , każdy na 6 m iesięcy w ięzien ia S ka 

zan i obciąży li sw oją n ieruchom ość h ipo te

ką w w ysokości 20 .000 zł, by un iem ożli

w ić żon ie zab itego L isińsk iego poszuk iw a 

n ia reg resu na m ajątku zabó jcy .

•  Z a pom ów ien ie pp . B . S zczuk i : A . 

K am prow sk iego skazany zosta ł p . F eliks  

W iśn iew sk i z W ąbrzeźna na karę aresztu  

przez jeden m iesiąc oraz grzyw nę w kw o 

cie 100 zł.

•  P aserstw o . Z a kradzież skazan i zo 

sta li po 15 m iesięcy w ięzien ia Jan O strow 

sk i z P rzydw orza i W ładysław  M alinow sk i 

z M ałych R adow isk .

Z a paserstw o natom iast sk radzionych  

przez n ich trzech św iń F alkow sk i Józef  

z P rzydw orza na 6 m iesięcy w ięzien ia  

i 20 zł grzyw ny . P oszkodow any w tym  

w ypadku by ł Jan D ębow sk i, k tó rem u u- 

przątn ięto ow e trzy św in ie w agi oko ło 7  

cen tnarów .

S taszew sk i W ładysław  z W ąbrzeźna za  

kradzież karto fli na sźkodę Jasien ieck ie- 

go K azim ierza w L udow icach skazany zo 

sta ł na 1 m iesiąc aresztu z zaw ieszen iem  

na trzy la ta .

•  W  ub ieg łą n iedzie lę rozegrały w  

D obrzyn iu K S . „P om orzanka 4 i R K S . „T . 

U . R . D obrzyń m ecz p iłk i nożnej, k tó ry  

zakończy ł się w ynik iem 3 :2 d la „T U R -u .44

*

P rzez p ierw sze 40 m inu t up ływ a gra  

ze zm iennym  szczęściem . M im o techn icz 

nej przew ag i P ornorzank i, k tó ra na zby t  

kró tk im  bo isku n ie m oże należycie rozw i

jać akcji w przeciw ieństw ie do graczy T . 

U . R -u ., k tó rzy przyzw yczajen i do sw ego  

bo iska czu ja się znaczn ie pew niej od goś

ci. P ierw sza po łow a kończy się w ynik iem  

1 :1 . P ierw szą bram kę d la P ornorzank i w  

42 m inucie zdobyw a W ostal, w następnej 

m inucie pada bram ka d la T U R -u . strze lo 

na przez M ikołajczaka. P o przerw ie w 11  

m inucie Z aw adzk i T U R . strze la jedenast

kę, unosząc p iłkę w ysoko ponad poprzecz 

ką. W  16 m inucie z w olnego pada druga  

bram ka strze lona przez W ielkoszew sk ie- 

go . W  23 m inucie z zam ieszan ia podbram 

kow ego w pada p iłka w  bram kę gości w y 

rów nując w ynik 2 :2 . P od kon iec gdy P o 

m orzanka m a zupełną przew agę, k tó rą  

jednak ze w zględu sędziego n ie by ła w sta

n ie w ykorzystać . W  40 m inucie na chw ilę  

dochodzi do g łosu T U R . i po raz trzeci  

loku je p iłkę w bram ie gości, k tó rzy m im o  

usiłow ań n ie zdo ła li już w yniku w yrów nać.

Jak już poprzedn io donosiliśm y  

w  dużej m ierze na przeb ieg m eczu w płynę

ły częste n iedopatrzen ia sędziego B rzusz-  

k iew icza .

D użo do życzen ia pozostaw ia zachow a 

n ie się pub liczności dobrzyńsk iej obserw u 

jącej zaw ody .

Ze srebrnego ekranu
■ „U cieczka T arzana 44 czy li dalsze jego  

cudow ne dzie je w raz z jego tow arzyszką u j 

rżym y od dziś na sreb rnym  ekran ie „S łoń 

ca 44 . W span ia łe org inalne zd jęcia afrykań 

sk ie j dżung li, je j m ieszkańców i ta jem nic,  

są tłem  na k tó rym  rozgryw ają się m iłość i 

n iezw ykłe przygody T arzana. N iebyw ałe  

pełne nap ięcia  sceny w alk człow ieka z kro 

kody lem  i dzik im i bestiam i dżung li. W  ro li 

ty tu łow ej przysto jny , o im ponu jącej zrę 

czności i budow ie cia ła m istrz o lim pijsk i 

Johny W eissm uller oraz sub telna pełna  

w dzięku M aureen O 4S ulłivan .

•  W ykaz zachorow ań na choroby za 

kaźne i inne w ystępu jące nagm inn ie : p ło 

n ica: G olub —  1 w ypadek ; b łon ica: K ró l-  

N ow aw ieś —  5 w ypadków ; O rzechów ko  —  

1 w ypadek ; P ieńk i —  1 w ypadek : S rebrn i

k i —  dur brzuszny : 1 w ypadek ; b łon ica  

W ąbrzeźno —  1 w ypadek .

L U D O W IC E .

—  W  zw iązku z sp raw ozdan iem na 

szym w num erze 114 „G łosu 44 o pożarze  

na gospodarstw ie p . W ojnow sk iego Jana  

donosi nam  tenże , że spaliło się w ’ stodo le  

w szystkie zboże z tegorocznych żn iw  oraz  

m łockarn ia konna, w sku tek czego ubezp ie 

czen ie od ogn ia n ie w rystarczy na pokrycie  

w yrządzonych przez pożar szkód .

P Ł U Ż N IC A .

—  K radzież  go tów ki. N a szkodę gospo 

darza M ullera ukrad ła jego robo tn ica B ło- 

chow a, pochodząca z pod Ł odzi zł 800 w e 

d ług don iesień poszkodow anego .

U  B lochow ej znaleziono zł 200 —  na 

tom iast zł 500 zakopała w po lu pod  w ierz 

bą. P rzyznała się do kradzieży ty lko tych  

500 zł zrabow anych z o tw arte j kom ody  

M ullera , w  k tó re j by ło b lisko zł 1 .000 go 

tów ki, poszkodow any natom iast tw ierdzi,  

że kom oda by ła zam knięta i zosta ła prze 

m ocą o tw artą.
B lochow ą przy trzym ano i odprow adzo 

no do aresztu w  W ąbrzeźn ie .

T Y S IĄ C E  D Z IE C I W O Ł A  O  W A S Z Ą  

P O M O C !
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Z m iany gran ic obszarów pocztow ych

D yrekcja O kręgów P oczt i T eleg ra 

fów zarządziła z dn iem 1 październ ika  

1937 roku następu jąece zm iany :

1) w yłączen ie z obszaru pocztow ego u-  

rzędu p-t. Jab łonow o P om orsk ie obszaru  

dw orsk iego N ow ym łyn S zlacheck i pow . 

G rudziądz i przy łączen ie go do agencji  

p-t. S w iecie n . O są;

2)  w yłączen ie z obszaru pocztow ego  

agencji p-t. W  rock i m iejscow ości Ł obdow o  

pow . W ąbrzeźno i przy łączen ie je j do a- 

gencji p-t. D ębow ałąka;

3)  w yłączen ie z obszaru pocztow ego  

agencji p-t. H ybno k . D zia łdow a m iejsco 

w ości G utow o pow . L ubaw a i przyłącze  

n ie je j do agencji p-t. S zczepankow o k L u  

ba  w y;

4)  w yłączen ie z obszaru pocztow ego  

agencji p .-t. B oleszyn m iejscow ość S ugaj, 

no , W ielk ie L eźno i M ałe L eźno pow .  

B rodn ica oraz m iejscow ości Z alesie pow . 

D zia łdow o i przydzielen ie ich ::

S ugajno i W ielk ie L eźno do agencji

p .-t. P o lsk ie B rzozie, M ałe L eźno do agen

5)  w yłączen ie z obszaru pocztow ego  

cji p .-t. R adoszk i i Z alesie do up t. L idz 

bark ;

agencji p .-t. M ontow o m iejscow ości H ar 1 

łow iec pow . D zia łdow o i przy łączen ie je j 

do agencji p .-t. R ybno k . D zia łdow a;

6) w yłązcen ie z obszaru pocztow ego  | 

p .-t. M roczno obszaru dw orsk iego S trasze-  

w y oraz m iejscow ości T rzecin pow . D zia ł- 1 

dow o i przydzielen ie ich do agencji p  -t. 

K iełp iny k . L idzbarka;

7) w yłączen ie z obszaru pocztow ego]  

agencji p .-t. O strow ite k . Jab łonow a osa-1  

dy M nich i m iejscow ości P łow ęż pow . . 

B rodn ica i przydzie len ie ich do up t. Ja-1  

b lonow o P om orsk ie .

8)  w yłączen ie z obszaru pocztow ego  

agencji p .-t. N iem ieck ie B rzozie obszaru  

dw orsk iego A ugustow o i m iejscow ości 

D uży i M ały G łęboczek pow . B rodn ica , 

oraz m iejscow ości S ugajenko pow . L uba 

w a i przydzie len ie A ugustow a i D użego i 

M ałego G łęboczka do agencji p .-t. P o lsk ie  

B rzozie , zaś S ugajenka do agencji p .-t.  

M roczno .

S tosow nie do n in ie jszego zarządzen ia  

należy ad resow ać korespondencję.PONMLKJIHGFEDCBA

C Z W A R T E K , d n ia 7  p a ź d z ier n ik a  b r .

13 .00 C zy w yzbyw ać się inw en tarza. 

13 .10 D la każdego coś ładnego . 11 ,00  

W  iadom ości z P om orza . 11 ,10 D la każdego  

coś ładnego . 18 ,10 P rogram na ju tro .  

18 .15 M orsk i przeg ląd gospodarczy . 18 ,25  

M elod ie m arynarsk ie. 18 ,40 L ekcja języka  

po lsk iego . 18 ,55 W iadom ości spo rtow e z  

P om orza . 23 .00 T ańce i p iosenk i.

P IĄ T E K , d n ia 8  p a ź d z ie r n ik a b r .

13 ,00 D la każdego coś ładnego . 14 .00  

iadom ości z P om orza . 14 ,10 D la każde 

go coś ładnego . 18 ,10 P rog ram  na ju tro . 

18 ,15 L tw ory w iolonczelow e. 18 ,40 H isto 

ria pow stan ia portu gdyńsk iego . 18 ,55  

W iadom ości spo rtow e z P om orza . 19 .10  

M uzyka z p ły t. 23 ,00 T ańczym y .

Z e w zg lęd u  n a w y śc ig i k o la rsk ie , k tó r e  

o d b ęd ą  s ię d n ia 1 0 b m  o r a z z a b a w ę u p r a 

sz a m y o ja k n a jłicz n iejsze p r z y b y c ie c z ło n 

k ó w i sy m p a ty k ó w .  Z a r zą d

—  Z bió rka 72-g ie j drużyny im . K . P u  

łask iego odbędzie się w środę o godzin ie  

20 .00 w D om u S po łecznym .

P rzybycie w szystk ich członków kon ie 

c zn e .  C z u w a j.

—  L e k c je C h ó ru  k o śc ie ln eg o  św . C ec y 

lii o d b y w a ją s ię w  p o n ie d zia łek , śr o d ę i 

p ią tek o g o d z in ie 8 -m e j w iec z o r em  w  sa l

c e im ie n ia k s . J a n a Z a k r y s ia . O  p u n k tu 

a ln e p r z y b y c ie p r o s i D y ry g e n t

—  T o w śp ie w u „ L u tn ia ” w  W ą b r z eź  

n ie . L e k c je śp iew u o d b y w a ją s ię w  k a ż d y  

p o n ied z ia łe k i śr o d ę o g o d z in ie 2 0 ,0 0 w  

lo k a lu  p . N a p ie r a ły . P r zy b y c ie w sz y stk ic h  

c z ło n k ó w  c z y n n y c h k o n ie c zn e .

Z a r zą d

4 RUCH TOW ARZYSTW .
B a cz n o ść K S . „ P o g o ń u !

—  W  śr o d ę d n ia 6  b m . o g o d z in ie 2 0 -  

te j o d b ę d z ie s ię z e b r a n ie k lu b u w lo k a lu  

d r u h a p r e ze sa .

W szystk im , k tó rzy  w zięli udział w  oddan iu  
osta tn ie j przysług i śp .

A N N Y K O W A L S K IE J  
i przyczyn ili się do uśw ie tn ien ia je j pogrzebu  
oraz za liczne dow ody w spó łczucia i kw iaty  
a m ianow icie : P rzew ielębnem u D uchow ieństw u  
JW P . S tarośc ie , W .P . W ójtom w raz z R adą  
G m inną, K ółku R oln iczem u C zystoch leb , M at
kom R óżańcow ym oraz w szystk im K rew nym  
i Z najom ym  sk ładam y tą drogą serdeczne

„ B ó g  z a p ła ć *
M ą ż z r o d z in ą

> W yborowe drzewka Ś
ł owocowe $
/  zakw alifikow ane przez ł
j  Pom orska Izbę Rolnicza £

po cenach przystępnych

(poleca 3
C Jerzy Sam ulczyk )
% W ąbrzeźno, ul. Polna 15 — wybudowanie /

M  W ykonuję

I
m liie v  śliisauldt 

precyzyjne.
jak: frezowanie kółek zębatych 
(tryby) naprawianie wirówek 
(centryfug) gramofonów oraz 
ostrzenie noży i tarczy do ma
szynek domowych i rzeźnic- 
kich (Wolfa).

Franciszek Rogowski
<5^ ulica Chełm ińska nr 1

MAKULATURĘ
(stary papier)

sp rzedaje  pók i  za 
pas sta rczy  po  
zn iżonej cen ie

EKSPEDYCJA

„GŁOSU POMORZA"

P R Z Y S Z Ł O Ś v T W O J A W ID Z I
N ajsłynn ie jszy jasnow idz psychografo l.r, 

uznany  przez . Z w iązek M iędzynarodow ych M e- „  
tap sych ików . m istrz w iedzy ta jem nej W O M O -*r  
L i n i oodarzony fenom enalnym  darem  jasno 
w idzen ia w transie m edia lnym . P ow ie czy

SAMOCHÓD
NOWOCZESNY

Rocznik 1937  

w luksusowym  

wykonaniu-------

korzystnie  
wynajm uje

F irm a

Jan Hoffmann
W ąbrzeźno, Rynek  13
T elefon 11

POMNIKI
go tow e i na zam ów ien ie  

dostarcza

Fabryka Nagrobków  -

„MARMUR"
W Ą B R Z E Ź N O , P iłsu d sk ie g o 2 6 W p o d w ó r z u

K IN O  

d ź w ię k o w e  

SŁOŃCE

w ybierze zupełn ie bezp ła tn ie szczęśliw y nu 
m er lo su , k tó ry pod gw arancją m usi być w y 
grany . D ow odem  tego są w m oim  posiadan iu  
se tk i lis tów  dziękczynnych od osób , k tó re w y  
gra ły przeze m nie po 100 .000 , 50 .000 i inne . 
\a żądan ie przepow . przesz , i przysz., opra 
cow uję horoskopy i analizy gra 'fo log ic-:.ie .
B aję m ożność zdobycia m iłośc i pożądanej osoby . N ie zw le 
kaj. p isz jeszcze dziś , n ic n ie ryzyku jąc , a sko rzystasz  
w iele . P odaj im ię i nazw isko , datę urodzen ia , oraz załącz  
zł 1 znaczek pocztow y na koszty portow o-kancelary jne . —  
B ez załączen ia znaczków odpow iedzi n ie udzielam . W 59  
lo te rii k lasow ej pad ła w ielka w ygrana 100 ,000 zł na nr ■ 
55 ,915 w ybrany przez m edium T A M A R Ę i jasnow idza \V O -  
M O U T H A . Jasnow idz W O M O U T H , K r a k ó w S tr a sze w sk ie -

S k ła d
nadający  się  do  każdej bran 
ży  zaraz  do  w ydzierżaw ien ia  
A . N a d o ln a W ą b r z eź n o

T r u c iz n ę
sie ję na m oim  po lu

F r . D em b iń sk i  
B o r ó w n o

P sz e n ic ę  z a tr u tą  
sie j ’ na zasianym  życie po 
łożonym  przy agencji pocz 
tow ej W , R ychnow o .

S te fa n  L ew a n d o w sk i 
W . R y c h n o w o  

p o w . u  ą b r z e ź n o

Ł o m  ż e liw n y  
kupu je „ M E T A L ”  
O dlew n icze Z ak łady  Ż elaza

B . K o łec k i  
W  ą b r z eź n o -P o m .

Z a p isz s ię |||  
n a  c z ło n k a |||

L . M . •< .

D z iś w  śr o d ę o  g o d z . 4  i 8 .3 0 ju tr o  w  c z w a r tek  o g . 4  i 8 .3 0  
M iłość w  dżung li! N iebyw ałe przygody l J o h n y  W e issm iille r  i M a u r ee n  
O ’S u lliv a n  w  najnow szym  film ie p , t.:

T /łfł^/ł/l/żł
Z nał praw o w alk i, tego uczy ły go zw ierzęta , n ie znał praw a fa łszu , tego  
nauczy li go ludzie! ... i toczą się dale j cudow ne dzie je T arzana...
W span ia ły dram at dżung li, pełen przygód i em ocji! C złow iek w  w alce z  
krokody lem  i dzik im i bestiam i dżung li!

N astępny prog ram ROK 2.000
P a r te r 2 o so b y  n a 1 b ile t .  D ziś K O N C E R T  *  D A N C IN G

w  Toruniu

W ydaw ca: B olesław  S z cz u k a . R edak to r odpow :: 

A leksander L ed w o c h o w sk i W ąbrzeźno - P om ., 

u l: P ierack iego lla : D ruk :: Z ak łady G raficzne  

B olesław a S zczuk i W ąbrzeźn? - P om :

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19,
oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 

Konto P. K. O. 7192.
C  i q g n i e n i e rozpoczyna się 21 października. 
ZAMÓWIENIA ZA/MEJSCOWEZAŁATWIAMYODWROTNIE

Olbrzymio

CC life  i

0 ’ "

rosną ame

rykański e 

domy to-

waro we i 

mamutowo w z  wyż 

zwiększają sio

C ala tajem n ica tego pow odzen ia znajdu je się w  o lb rzym iej 
rek lam ie , jaką te dom y tow arow e rozw ija ją . T akże i w  na 
szym  kra ju  i w  naszym  m ieśc ie m ożna, odpow iedn io do w a 
runków , rozw inąć n ie jedno przedsięb io rstw o kup ieck ie na  
w iększą skalę , gdyż do dyspozycji m a się tu taj w yśm ien ity  
organ in sercy jny i to „ G Ł O Ś P O M O R Z A 1 1 .


